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Nowoczesne sale lekcyjne, odnowiona sala gimnastyczna, przebudowane wnętrza i rozwiązania, które mają ograniczyć zużycie energii o blisko 82 proc. 
Szkoła Podstawowa nr 4 w Myślenicach przeszła gruntowną modernizację. Inwestycja przy ul. Zdrojowej objęła zarówno poprawę warunków nauki i pra-
cy, jak i kompleksowe zmiany w infrastrukturze technicznej budynku. Łączna wartość dwóch etapów prac przekroczyła 7,8 mln zł.

Nowe wnętrza, odnowiona sala 
gimnastyczna i wielkie oszczędności

SZKOŁA W MYŚLENICACH 
PRZESZŁA WIELKĄ METAMORFOZĘ

Budynek Szkoły Podstawowej nr 4, funk-
cjonującej w ramach Zespołu Szkolno-
-Przedszkolnego w Myślenicach, zmie-

nił się zarówno na zewnątrz, jak i wewnątrz. 
Przeprowadzone prace objęły sale dydaktyczne, 
zaplecze szkolne, pomieszczenia przedszkolne 
oraz infrastrukturę techniczną. Zmodernizo-
wano również salę gimnastyczną, a zastoso-
wane rozwiązania mają przełożyć się na mniej-
sze zapotrzebowanie na energię i niższe koszty 
utrzymania placówki.

Zakończenie drugiego etapu inwestycji 
podsumowano podczas uroczystego apelu. Za 
oprawę artystyczną odpowiadali uczniowie pod 
kierunkiem grona pedagogicznego. W wydarze-
niu uczestniczyli przedstawiciele władz samo-
rządowych, Rady Miejskiej w Myślenicach, 
administracji oświatowej oraz parlamentarzy-
ści. Gospodynią uroczystości była dyrektorka 
placówki Dorota Płatek.

Szkoła po zmianach
Jednym z  najważniejszych elementów 

drugiego etapu modernizacji była poprawa 
funkcjonalności szkolnych pomieszczeń. Prze-
budowa układu wnętrz pozwoliła lepiej dostoso-
wać przestrzeń do codziennych potrzeb uczniów, 
nauczycieli oraz dzieci korzystających z przed-
szkola. Odnowiono sale dydaktyczne, toalety, 
pomieszczenia techniczne, jadalnię i kuchnię.

Zmiany objęły także salę gimnastyczną, 
która jest istotną częścią szkolnej infrastruk-
tury. Wykonano w niej prace wykończeniowe 
i ułożono nawierzchnię sportową. Zamonto-
wano również rolety przeciwsłoneczne, które 
mają poprawić komfort prowadzenia zajęć 
ruchowych. Dzięki temu przestrzeń przezna-
czona do aktywności fizycznej zyskała odświe-
żony wygląd i została lepiej przystosowana do 
codziennego użytkowania.

Istotnym aspektem inwestycji było zwiększe-
nie dostępności budynku. Zamontowanie windy 
i platformy schodowej ma ułatwić przemiesz-
czanie się osobom z niepełnosprawnościami 
oraz tym, które mają trudności z pokonywa-
niem schodów. Przeprowadzono również prace 
związane z instalacjami, dzięki którym obiekt 
dostosowano do obowiązujących przepisów 
przeciwpożarowych.

Modernizacja nie ograniczyła się jednak do 
widocznych zmian w pomieszczeniach. Znaczną 
część robót stanowiły prace techniczne, które 
mają poprawić stan budynku i ograniczyć straty 

energii. Wykonano izolację pionową funda-
mentów, ocieplono ściany i dach, wymieniono 
stolarkę okienną i drzwiową oraz oświetlenie. 
Zmodernizowano również instalacje, system 
ogrzewania i wentylacji.

To właśnie połączenie prac budowlanych 
z  modernizacją techniczną ma przynieść 
długofalowe efekty. Budynek ma być nie tylko 
wygodniejszy dla jego użytkowników, lecz także 
tańszy w utrzymaniu.

Zużycie energii ma spaść  
o blisko 82 proc.

Jednym z głównych celów przedsięwzięcia 
było zwiększenie efektywności energetycznej 
szkoły. Według przeprowadzonego audytu ener-
getycznego zapotrzebowanie budynku na ener-
gię ma zmniejszyć się o blisko 82 proc. Przewi-
dywana roczna emisja dwutlenku węgla będzie 
natomiast niższa o ponad 153 tony.

Tak duża planowana zmiana wynika z szero-
kiego zakresu prac. Docieplenie przegród 
budowlanych, wymiana okien i drzwi oraz 
modernizacja systemów ogrzewania i wenty-
lacji mają ograniczyć straty ciepła i poprawić 
wykorzystanie energii. Znaczenie ma również 
wymiana oświetlenia na rozwiązania o więk-
szej efektywności.

Korzyści z modernizacji mają być odczuwalne 
przede wszystkim w dłuższej perspektywie. 
Mniejsze zapotrzebowanie na energię oznacza 
szansę na ograniczenie wydatków związanych 
z ogrzewaniem i funkcjonowaniem obiektu. 
Jednocześnie zmniejszenie emisji dwutlenku 
węgla wpisuje się w  działania na rzecz 
poprawy efektywności energetycznej budynków 
publicznych.

W przypadku szkoły, z której korzystają 
uczniowie i pracownicy przez znaczną część 
roku, sprawnie działające instalacje oraz 
odpowiednia izolacja mają szczególne znacze-
nie. Pozwalają poprawić komfort korzystania 
z  pomieszczeń, a  jednocześnie ograniczyć 
straty energii wynikające ze stanu technicz-
nego budynku.

Ponad 4,8 mln zł kosztował drugi etap
Wartość drugiego etapu modernizacji wynio-

sła 4 831 167,81 zł. Gmina Myślenice pozyskała 
3 mln zł netto w formie preferencyjnej pożyczki 
z Banku Gospodarstwa Krajowego. Finanso-
wanie pochodzi z instrumentu wspierającego 
zieloną transformację miast, realizowanego 

w ramach Krajowego Planu Odbudowy i Zwięk-
szania Odporności.

Wniosek o wsparcie złożono w 2025 roku, 
natomiast prace zakończono w 2026 roku. 
W trakcie realizacji wykonano również roboty 
dodatkowe, które okazały się niezbędne po 
ujawnieniu problemów technicznych. Miały one 
na celu poprawę bezpieczeństwa i funkcjonalno-
ści budynku. Wykonawcą inwestycji była spółka 
KOWALCZYK z Sułkowic. Zadanie zrealizo-
wano w terminie określonym w umowie.

Modernizacja nie była jednak pierwszym 
przedsięwzięciem, które zmieniło wygląd i stan 
techniczny placówki. Obecne prace stanowiły 
drugi etap szerszego procesu remontowego, 
rozpoczętego wcześniej.

To już drugi etap prac  
przy ul. Zdrojowej

Pierwszy etap modernizacji budynku przy 
ul. Zdrojowej 16 obejmował przede wszystkim 
prace związane z dachem, elewacją, stolarką 
oraz poprawą bezpieczeństwa. Wyremon-
towano pokrycie dachowe i ocieplono strop, 
docieplono ściany zewnętrzne oraz wyko-
nano nową elewację. Wymieniono także okna 
i  drzwi, zamontowano nowe orynnowanie 
i parapety.

Przy wejściu do budynku wykonano 
schody wraz z pochylnią dla osób z niepeł-
nosprawnościami. Prace objęły również salę 

gimnastyczną, w której zamurowano dwa 
okna, a na pozostałych zamontowano żalu-
zje zewnętrzne. Odmalowano pomieszczenia 
szkolne, wykonano instalację przeciwpożarową 
i częściowo zmodernizowano wentylację.

W ramach robót dachowych zdemontowano, 
a następnie ponownie zamontowano panele 
fotowoltaiczne. Wartość pierwszego etapu 
wyniosła 2 971 536,02 zł. Inwestycję sfinanso-
wano ze środków pozyskanych przez Gminę 
Myślenice z  Rządowego Funduszu Polski 
Ład: Programu Inwestycji Strategicznych, 
w ramach drugiej edycji programu.

Łącznie oba etapy kosztowały 
7 802 703,83 zł. Dzięki przeprowadzonym 
pracom budynek zyskał odnowione wnętrza, 
poprawioną dostępność i zmodernizowaną 
infrastrukturę techniczną. Ważnym efektem 
ma być również znaczące ograniczenie zużycia 
energii, które w kolejnych latach może przeło-
żyć się na niższe koszty utrzymania placówki.

Dla szkoły oznacza to poprawę warunków 
codziennej nauki i pracy, a dla samorządu 
— możliwość korzystania z budynku o znacz-
nie lepszych parametrach energetycznych. 
Modernizacja przy ul. Zdrojowej połączyła więc 
odnowienie szkolnej przestrzeni z inwestycją 
w bezpieczeństwo, dostępność i efektywniejsze 
wykorzystanie energii.

Autor: Norbert Kwiatkowski Źródło oraz 
foto: Miasto i Gmina Myślenice 
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Różowa wstążka  
na ulicach Myślenic

Wieloletnia współpraca łączy 
kolejne pokolenia uczniów

Złoty kamerton dla Cantaty

Uczniowie, samorządowcy, przedstawi-
ciele instytucji i mieszkańcy wspólnie 
przeszli ulicami Myślenic, by przypomnieć 
o  znaczeniu profilaktyki raka piersi. 
IV Powiatowy Marsz Różowej Wstążki 
rozpoczął się przy Myślenickim Ośrodku 
Kultury i Sportu. Jego uczestnicy dotarli 
na Rynek, gdzie czekał już na nich poczę-
stunek przygotowany przez gospodynie 
z Droginii i inne atrakcje.

Na miejscu można było porozmawiać 
z przedstawicielami instytucji, m.in. Narodo-
wego Funduszu Zdrowia czy Sanepidu, zagrać 
o nagrody Powiatu Myślenickiego i skorzystać 
z konsultacji zdrowotnych. Ważnym punktem 
był mammobus, w którym do godz. 17.00 można 
było wykonać mammografię.

Uczestników na Rynku powitali staro-
sta myślenicki Józef Tomal i  wicestarosta 
Ewa Kęsek. Obecni byli również proboszcz 

Sanktuarium Matki Bożej Myślenickiej oraz 
samorządowcy z powiatu. Gminę Myślenice 
reprezentowali zastępca burmistrza Robert 
Bylica, Małgorzata Ciemińska, naczelnik 
Wydziału Edukacji, Kultury i Zdrowia, i Kata-
rzyna Błachut, szefowa Wydziału Promocji, 
Współpracy i Sportu.

Robert Bylica zachęcał do dbania o zdrowie 
i skorzystania z badań. Podkreślał, że profilak-
tyka nie powinna czekać na pierwsze niepoko-
jące sygnały. Możliwość wykonania mammo-
grafii na miejscu była konkretną okazją, by 
zrobić coś dla siebie.

O muzyczną oprawę marszu zadbała Orkie-
stra Dęta OSP Głogoczów. W Rynku zagrała 
utwór skomponowany specjalnie na tę myśle-
nicką okazję. Wydarzenie zakończyło wypusz-
czenie różowych balonów. Był to symbol solidar-
ności z kobietami, które mierzą się z chorobą, 
i przypomnienie, że w tej walce nie są same.

Źródło oraz foto: Miasto i Gmina Myślenice

W czwartek, 8 października 2026 roku, 
uczniowie klas 7 i  8, dyrektor Tade-
usz Jarząbek oraz Monika Wójtowicz 
i Krzysztof Dziura, nauczyciele Szkoły 
Podstawowej nr 1 im. Juliusza Słowac-
kiego w Myślenicach, spotkali się z burmi-
strzem słoweńskiej gminy Šentjernej, Jože 
Simončičem. Wizyta odbyła się w ramach 
wymiany uczniowskiej między myśle-
nicką Jedynką a Osnovna šola Šentjernej 
– Szkołą Podstawową w Šentjernej – trwa-
jącej w tym roku od 5 do 10 października.

W  dzisiejszym spotkaniu uczestniczyli 
uczniowie polscy i słoweńscy. Burmistrz Šent-
jernej przedstawił prezentację poświęconą 
miejscowości i gminie, przybliżając informacje 
o mieszkańcach, charakterystycznych miej-
scach oraz działalności gospodarczej ważnej dla 
rozwoju regionu. Nawiązał również do wielolet-
niej współpracy szkół i obecnego pobytu grupy 
z Myślenic.

Ważną częścią spotkania była rozmowa 
z  młodzieżą. Burmistrz pytał o  wrażenia 
z wymiany i zachęcał uczniów do wskazania 
podobieństw i  różnic między Myślenicami 
a  Šentjernej oraz między szkołami w  obu 
krajach. Uczniowie z Myślenic chętnie zabierali 
głos w języku angielskim, dzieląc się swoimi 
obserwacjami. Ich aktywność i  otwartość 

sprawiły, że spotkanie przebiegało w swobod-
nej, serdecznej atmosferze.

W imieniu uczniów, nauczycieli, rodziców 
oraz Miasta i Gminy Myślenice podziękowa-
nia złożył dyrektor szkoły Tadeusz Jarząbek. 
Podkreślił gościnność słoweńskich gospodarzy 
i miłą atmosferę pobytu, wspominając również 
miejsca odwiedzone przez uczniów podczas 
tygodnia wymiany. 

Spotkanie było także okazją do rozmowy 
o nadchodzącym jubileuszu. W 2027 roku obie 
szkoły będą obchodzić 25-lecie współpracy. 
Z tej okazji planowana jest specjalna uroczy-
stość, która przypomni wspólne doświadcze-
nia i podkreśli znaczenie relacji budowanych 
przez kolejne pokolenia uczniów i nauczycieli. 
Burmistrz Jože Simončič zadeklarował, że 
postara się w przyszłym roku odwiedzić Myśle-
nice i Szkołę Podstawową nr 1.

Tegoroczna wymiana pokazuje, że wieloletnia 
współpraca pozostaje żywa i przynosi młodzieży 
konkretne korzyści. To możliwość rozwijania 
umiejętności językowych, poznawania kultury 
i codziennego życia mieszkańców innego kraju, 
a przede wszystkim budowania znajomości 
i przyjaźni. Serdeczne przyjęcie grupy z Myśle-
nic oraz zainteresowanie dalszymi wspólnymi 
działaniami stanowią dobry fundament dla 
kolejnych lat współpracy.

Źródło oraz foto: Miasto i Gmina Myślenice 

Z  Bydgoszczy do Myślenic przyjechał 
zestaw nagród, o jakim marzy niejeden 
artysta! Dziecięcy Zespół Wokalny Cantata 
zdobył Złoty Kamerton podczas Ogólno-
polskiego Konkursu Chórów a Cappella 
Dzieci i Młodzieży. Na tym nie koniec. 
Młodzi wokaliści wracają 
z imponującym zestawem 
nagród i  nominacją na 
międzynarodowy festiwal 
na Sycylii.

10 października Cantata 
zdobyła także nagrodę Prezy-
denta Miasta Bydgoszczy, 
Puchar Ministra Edukacji 
Narodowej za najlepsze wyko-
nanie utworu obowiązkowego 
oraz Puchar Ministra Kultury 
i Dziedzictwa Narodowego za 
najwyższą punktację w swojej 
kategorii. Jury przyznało 
zespołowi aż 92 punkty.

To sukces, na który zapra-
cowały talent, praca i  profe-
sjonalne prowadzenie zespołu. 
Przepustkę do ogólnopolskiego 
konkursu Cantata wyśpie-
wała w styczniu podczas XXXI 
Myślenickiego Festiwalu Pieśni 
Chóralnej „Kolędy i Pastorałki”.

Zespół działa przy Państwowej Szkole 
Muzycznej I stopnia w Myślenicach pod batutą 
Moniki Szymskiej i po raz kolejny udowadnia, 
że ma fantastyczny potencjał, który doceniany 
jest nie tylko w regionie. 

Źródło oraz foto: Miasto i Gmina Myślenice 



I N F O R M A C J Ewww.glos24.pl Nr 10  •  Październik   2026 3

– Jeżeli losowo zajrzelibyśmy do dziesięciu 
samochodów, w sześciu–siedmiu prawdopodob-
nie znajdziemy nasze gaśnice – mówi Grzegorz 
Tomiak.

Teraz firma przygotowuje się do kolejnego 
dużego kroku. Ogniochron zainwestuje 37,76 mln zł 
w  rozbudowę produkcji. Powstanie nowa hala 
i zintegrowany ciąg technologiczny, który ma zwięk-
szyć moce zakładu nawet o milion gaśnic rocznie. 
Inwestycję wspiera Krakowski Park Technologiczny 
w ramach Polskiej Strefy Inwestycji.

To nie jest dotacja
Mechanizm wsparcia jest inny niż w przypadku 

klasycznych dotacji. Ogniochron musi najpierw 
zrealizować inwestycję i wyłożyć własne pieniądze. 
Jeśli projekt przyniesie zakładane efekty i firma 
będzie osiągać zyski, będzie mogła korzystać ze 
zwolnienia z podatku dochodowego. Maksymalna 
wartość pomocy wynikająca z decyzji o wsparciu 
to w tym przypadku 18,88 mln zł.

Tomiak uważa, że właśnie taka konstrukcja ma 
dużą zaletę.

– To rozwiązanie oparte na zasadzie win-win: 
państwo, firma i obywatele. My najpierw inwestu-
jemy. Dopiero kiedy inwestycja przyniesie efekty 

i będziemy osiągać zyski, możemy sukcesywnie 
korzystać z ulgi podatkowej – wyjaśnia.

Sam proces wymaga od przedsiębiorcy przy-
gotowania i spełnienia określonych warunków. 
Prezes Ogniochronu podkreśla jednak, że firma 
nie została z formalnościami sama.

– Polska Strefa Inwestycji to nie jest prosty 
program, ale widzimy bardzo duże wsparcie, wręcz 
pewnego rodzaju prowadzenie przez Krakowski 
Park Technologiczny. KPT pełni funkcję doradczą 
zarówno przy przygotowaniu wniosku, jak i później-
szym rozliczeniu – mówi.

Od serwisowania gaśnic  
do 190 mln zł sprzedaży

Dzisiejszy Ogniochron niewiele przypomina 
firmę, która zaczynała działalność w 1993 roku. 
Na początku zajmowała się przede wszystkim 
serwisowaniem gaśnic. Pierwszym własnym wyro-
bem była niewielka, jednokilogramowa gaśnica. 
Z  czasem pojawiały się kolejne produkty, aż 
powstała szeroka oferta obejmująca zarówno 
sprzęt samochodowy, jak i duże agregaty gaśnicze.

– To są właściwie dwie zupełnie różne firmy: 
ta, która została utworzona w 1993 roku, i ta, 
która dzisiaj funkcjonuje na rynku – mówi Tomiak. 

– Przez pierwsze lata rozwijaliśmy 
się organicznie. Natomiast rozwój 
przez ostatnie kilkanaście lat to już, 
można powiedzieć, petarda.

Skalę tej zmiany dobrze pokazują 
przychody ze sprzedaży. Jak mówi 
prezes, dziesięć lat temu było to 
około 60–70 mln zł rocznie. W tym 
roku firma spodziewa się około 
190 mln zł sprzedaży.

Za wzrostem szły inwestycje. Od 
2013 roku przedsiębiorstwo przeszło 
trzy duże procesy inwestycyjne, rozwi-
jając jednocześnie produkcję i zdoby-
wając kolejne rynki. Obecny projekt 
realizowany w ramach PSI ma być 
następnym etapem tej samej drogi.

Zmienia się też sam produkt. 
Ogniochron odpowiada dziś m.in. 
na zagrożenia związane z bateriami 
litowo-jonowymi i instalacjami foto-
woltaicznymi. Produkuje sprzęt 
przeznaczony do takich zastosowań, 
rozwija nowe technologie, a nawet zwraca uwagę 
na wygląd gaśnic, które coraz częściej muszą 
pasować do projektowanych wnętrz. Firma opra-
cowała m.in. technologię spawania laserowego 
pozwalającą poprawić estetykę zbiorników.

Ogniochron chce też zająć się tym, co dzieje się 
z gaśnicą pod koniec jej użytkowania.

– Coraz więcej pojawia się pytań, co robić ze 
starymi gaśnicami i zużytym sprzętem. Od stycznia 
uruchamiamy działalność polegającą na utylizacji 
starych gaśnic – zapowiada Grzegorz Tomiak.

„Jeśli firma ma pomysł na rozwój”
Historia Ogniochronu pokazuje, że Polska Strefa 

Inwestycji nie daje przedsiębiorcy pieniędzy na 
pomysł, którego jeszcze nie ma. Może natomiast 
istotnie wesprzeć firmę, która wie już, w jakim 
kierunku chce się rozwijać i jest gotowa wyłożyć 
własne środki.

I właśnie na to Tomiak zwraca uwagę innym 
przedsiębiorcom.

– Jeżeli firma ma pomysł na rozwój, chce 
zwiększyć produkcję i  wie, jakich maszyn 

potrzebuje, to moim zdaniem Polska Strefa 
Inwestycji jest dziś bardzo dobrym rozwiąza-
niem. W naszym województwie bardzo rekomen-
duję skorzystanie z pomocy Krakowskiego Parku 
Technologicznego – podkreśla.

Z PSI mogą korzystać nie tylko duże zakłady, ale 
również mikro, małe i średnie przedsiębiorstwa. 
Na obszarze działania KPT wsparcie może przyjąć 
formę zwolnienia z CIT lub PIT przez 14 lub 15 lat.

Dla przedsiębiorcy planującego zakup nowych 
maszyn, rozbudowę zakładu czy zwiększenie 
produkcji pierwszym krokiem może więc być po 
prostu sprawdzenie, czy jego inwestycja kwalifi-
kuje się do podobnego wsparcia.

Ogniochron zwiększa potencjał
Firma z Andrychowa ze wsparciem PSI
Wiesz, gdzie masz najbliższą gaśnicę? W samochodzie, biurze, sklepie czy urzędzie najczęściej po prostu jej nie zauważamy. 

Inaczej patrzą na nie ludzie, którzy produkują je od lat. Grzegorz Tomiak, prezes Ogniochronu z Andrychowa, przyznaje, że gdy 

wchodzi do hotelu, galerii czy innego budynku, odruchowo sprawdza, czy wisząca na ścianie gaśnica pochodzi z jego firmy. 

Szansa jest duża – Ogniochron szacuje swój udział w polskim rynku na około 65–70 proc.

Artykuł sponsorowany

Więcej na temat 

Polskiej Strefy  

Inwestycji

SIEPRAW

Dzień Edukacji Narodowej okazją 
do podziękowań i wyróżnień
9 października w  Gminnym Ośrodku 
Kultury i Sportu w Sieprawiu odbyła 
się uroczystość z okazji Dnia Edukacji 
Narodowej. Podczas spotkania wręczono 
nagrody dyrektorom, nauczycielom 
i uczniom wyróżniającym się pracą oraz 
osiągnięciami w poprzednim roku szkol-
nym. Uhonorowano również absolwen-
tów z najlepszymi wynikami egzaminu 
ósmoklasisty oraz nauczycieli uzyskują-
cych kolejny stopień awansu zawodowego.

W  uroczystości uczestniczyli wójt gminy 
Siepraw Tadeusz Pitala, przewodniczący 
Rady Gminy Siepraw Aleksander Suder oraz 
zastępca przewodniczącego rady Józef Rozwa-
dowski. Przedstawiciele samorządu podzięko-
wali pracownikom oświaty za ich zaangażowa-
nie, a uczniom pogratulowali osiągnięć.

Wójt zwrócił uwagę na wyniki egzaminu 
ósmoklasisty, które – jak podkreślił – uplasowały 

gminę Siepraw na pierwszym miejscu w powie-
cie myślenickim i w ścisłej czołówce Małopol-
ski. Wskazał przy tym na znaczenie współpracy 
uczniów, nauczycieli, rodziców i samorządu. 
Odniósł się również do kwestii bezpieczeństwa 
w szkołach, podkreślając potrzebę zapewnienia 
uczniom i pracownikom odpowiednich warun-
ków nauki oraz pracy.

Podczas spotkania nagrodzono dyrekto-
rów szkół i przedszkola za całokształt pracy 
oraz działalność na rzecz kierowanych placó-
wek i społeczności szkolnych. Przyznano trzy 
nagrody I stopnia i dwie nagrody II stopnia. 
Wyróżnienia otrzymało także siedmioro nauczy-
cieli: cztery osoby nagrodzono nagrodą I stop-
nia, a trzy – nagrodą II stopnia.

Ważnym punktem uroczystości było wręcze-
nie aktów nadania stopnia awansu zawodowego 
nauczyciela mianowanego. Otrzymało je czworo 
pedagogów: dwoje z Łyczanki oraz po jednym 
z Czechówki i Zakliczyna. Było to zwieńczenie 

procesu przygotowania zawodowego i zdania 
egzaminu przed gminną komisją.

Samorząd docenił również osiągnięcia 
młodzieży. Nagrody za najlepsze wyniki egza-
minu ósmoklasisty otrzymało 14 absolwentów 
szkół z terenu gminy. Dziewięcioro z nich ukoń-
czyło Szkołę Podstawową w Sieprawiu, dwoje 
– Szkołę Podstawową w Czechówce, a troje – 
Zespół Placówek Oświatowych w Zakliczynie.

Wręczono także cztery pamiątkowe dyplomy 
związane z gminnymi stypendiami za sukcesy 

w konkursach i olimpiadach przedmiotowych. 
Wyróżnienia dotyczyły między innymi osiągnięć 
w Małopolskich Konkursach Geograficznym, 
Matematycznym i z Języka Polskiego, a także 
udziału w ogólnopolskich olimpiadach histo-
rycznej oraz z literatury i języka polskiego.

Uroczystość zakończyły rozmowy uczestni-
ków, podczas których wymieniano doświadcze-
nia i spostrzeżenia dotyczące funkcjonowania 
oświaty w gminie Siepraw.

Źródło oraz foto: Gmina Siepraw
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Czy góralskie dudy, biały śpiew i ludowe melodie mogą zabrzmieć w jednej przestrzeni z wielką orkiestrą symfoniczną, rockiem i jazzem? 
Łukasz i Paweł Golcowie udowadniają, że tradycja nie musi wybierać między przeszłością a nowoczesnością. W naszej rozmowie zdradzają, 
jak rodził się projekt SYMPHOETHNIC, dlaczego jego powrót był tak długo wyczekiwany i co chcą przekazać kolejnym pokoleniom.

— Kilkadziesiąt lat temu dwóch chło-
paków z  Milówki zaczynało swoją 
muzyczną przygodę, nie wiedząc jesz-
cze, dokąd ich zaprowadzi. Dziś Golec 
uOrkiestra to jeden z  najbardziej 
rozpoznawalnych polskich zespołów. 
Czy pamiętacie moment, w którym 
po raz pierwszy poczuliście, że to, co 
robicie razem, może stać się czymś 
znacznie większym niż muzyczną 
pasją dwóch braci?

Łukasz: Myślę, że takim przeło-
mowym momentem było zdobycie 
naszego pierwszego Fryderyka w kate-
gorii Fonograficzny Debiut Roku za 
debiutancką płytę, którą wydaliśmy 
w 1999 roku. To było dla nas ogromne 
wyróżnienie i  jednocześnie sygnał, 
że muzyka, którą tworzymy, została 
dostrzeżona i doceniona nie tylko przez 
Publiczność, ale również przez środowi-
sko muzyczne. Poczuliśmy wtedy, że to, 
co robimy, ma sens, że nasz pomysł na 
połączenie góralskiej tradycji z jazzem, 
popem i współczesnymi brzmieniami 
trafia do ludzi. To dodało nam skrzy-
deł i odwagi do dalszych muzycznych 
poszukiwań.

Paweł: I wtedy dotarło też do nas, 
że żarty się skończyły! (śmiech). Skoro 
powiedziało się A, trzeba było powie-
dzieć B. Zakasaliśmy więc rękawy 
i  zabraliśmy się do roboty. Efekt? 
W ciągu zaledwie trzech lat wydaliśmy 
pięć płyt! Dziś, z perspektywy czasu, 
sami zastanawiamy się, skąd mieliśmy 
tyle energii. Ale byliśmy pełni pomy-
słów, głodni muzyki i przede wszyst-
kim szczęśliwi, że możemy robić to, co 
kochamy.

— Zanim powstała Golec uOrkiestra, 
byliście muzykami sesyjnymi i poru-
szaliście się między jazzem, popem, 
rockiem czy muzyką klasyczną. Co 
sprawiło, że w  pewnym momencie 
powiedzieliście: teraz chcemy stwo-
rzyć coś całkowicie własnego?

Paweł: Duża w tym zasługa naszego 
starszego brata Rafała, który od dłuż-
szego czasu namawiał nas, żebyśmy 
stworzyli coś autorskiego. Powtarzał, 
że mamy umiejętności, doświadczenie 
i pomysły, więc nie powinniśmy przez 
całe życie pozostawać muzykami sesyj-
nymi, uzależnionymi od propozycji 
innych artystów. Przekonywał nas, że 
warto zaryzykować i zacząć budować 
własną muzyczną tożsamość.

Łukasz: Rafał miał już wtedy doświad-
czenie w pisaniu tekstów i komponowa-
niu. Tworzył muzykę dla zespołu, który 
założył z  kolegami ze szkolnej ławki 
w Milówce. Znał nas doskonale, wiedział, 
jakie mamy możliwości i  jaką drogę 
muzyczną przeszliśmy.

Kończyliśmy wtedy studia na Wydziale 
Jazzu i Muzyki Rozrywkowej Akademii 
Muzycznej w Katowicach, mieliśmy za 
sobą wiele doświadczeń scenicznych 
i sesyjnych. Ale jednocześnie cały czas 
była w nas muzyka, na której się wycho-
waliśmy – beskidzkie nuty, góralskie 
przyśpiewki, melodie zasłyszane w domu 
i  podczas rodzinnych spotkań. Rafał 
dostrzegł, że właśnie w połączeniu tych 
dwóch światów może tkwić coś oryginal-
nego. Że nie musimy wybierać między 
jazzem a  folklorem, między tradycją 
a nowoczesnością. Możemy stworzyć 
własny język muzyczny. I tak narodziła 
się Golec uOrkiestra.

— Jesteście bliźniakami, którzy od 
ponad ćwierć wieku wspólnie tworzą, 
podróżują i występują. Po tylu latach 
zapewne potraficie wyczuć swoje 
muzyczne pomysły niemal bez słów. 
Ale czy nadal zdarzają się sytuacje, 
w których Łukasz mówi „idziemy w tę 
stronę”, Paweł odpowiada „absolutnie 
nie” – i trzeba znaleźć kompromis?

Łukasz: Oczywiście, że tak! I  całe 
szczęście! (śmiech). Spory twórcze są 
naturalną częścią procesu powstawania 
muzyki. Każdy z nas ma własną wrażli-
wość, temperament i pomysły.

Czasem jeden chce coś uprościć, 
a drugi jeszcze bardziej rozbudować. 
Bywa gorąco, ale właśnie z takich dysku-
sji często rodzą się najlepsze rozwiąza-
nia. Najważniejsze, że mimo różnicy zdań 
zawsze przyświeca nam wspólny cel – 
żeby muzyka była jak najlepsza.

Paweł: Jak widać, przez te wszyst-
kie lata jeszcze się nie pozabijaliśmy, 
więc chyba całkiem nieźle wychodzi 
nam dochodzenie do kompromisów! 
(śmiech). A  tak poważnie, to znamy 
się od zawsze i doskonale wiemy, kiedy 
warto postawić na swoim, a kiedy posłu-
chać drugiego. Poza tym mamy do siebie 
ogromne zaufanie. I chyba właśnie ono 
jest jednym z  sekretów tego, że tak 
długo potrafimy razem tworzyć.

— SYMPHOETHNIC łączy folk, symfo-
nikę, jazz, rock, muzykę filmową i współ-
czesne brzmienia. Czy podczas pracy 

nad projektem pojawił się moment, 
w którym pomyśleliście: „Tego już jest 
za dużo, zaraz przesadzimy”? Gdzie 
właściwie postawiliście granicę?

Łukasz: Od początku wiedzieliśmy, że 
to przedsięwzięcie wymaga ogromnej 
dyscypliny aranżacyjnej. Przy tak dużej 
liczbie instrumentów, stylistyk i muzycz-
nych osobowości bardzo łatwo przekro-
czyć granicę, za którą zamiast pięknej, 
wielobarwnej kompozycji powstaje 
chaos. Dlatego do współpracy zaprosili-
śmy znakomitych muzyków i aranżerów. 
Rafał Rozmus, kompozytor i dyrygent, 
odpowiadał między innymi za instru-
mentację partii orkiestrowych i aranżacje 
wybranych utworów. Łukasz Pilch, nasz 
wieloletni gitarzysta i aranżer, wniósł do 
projektu swoje doświadczenie i niezwy-
kłą muzyczną wyobraźnię. Ważną rolę 
odegrała również Edyta Golec, absol-
wentka Akademii Muzycznej na wydziale 
instrumentalnym, która doskonale rozu-
mie zarówno świat muzyki klasycznej, jak 
i tradycyjnej. Dzięki temu nad ostatecz-
nym kształtem projektu czuwało kilka 
osób, patrzących na muzykę z różnych 
perspektyw.

Paweł: Nie ukrywamy, że mamy taką 
naturę, że lubimy dokładać! (śmiech). 
Jeszcze jeden instrument, jeszcze jeden 
motyw, może jakiś ciekawy rytm, dodat-
kowy głos albo zupełnie nieoczywiste 
brzmienie. Uwielbiamy eksperymen-
tować i szukać nowych rozwiązań. Ale 
właśnie dlatego tak ważni są ludzie, 
którzy potrafią w odpowiednim momen-
cie powiedzieć: „Panowie, stop! Już jest 
dobrze!”. Bo w muzyce nie chodzi o to, 
żeby zagrać wszystko, co się da, tylko 
żeby każda nuta miała swoje miejsce 
i sens.

— Pomysł połączenia muzyki etnicznej 
z symfoniką pojawił się u Was już wiele 
lat temu, a dziś powraca w znacznie 
większej formie. Co musiało się wyda-
rzyć przez te lata, żeby ten pomysł 
dojrzał właśnie do takiego widowiska?

Łukasz: Wszystko zaczęło się w 2013 
roku podczas Krajowego Festiwalu 
Polskiej Piosenki w Opolu, gdzie za utwór 
„Młody maj” zdobyliśmy kilka nagród. 
Jedną z nich była nagroda Polskiego 
Radia – możliwość nagrania płyty 
z orkiestrą symfoniczną. Dla nas, jako 
muzyków, było to niezwykle inspirujące 
wyzwanie. Od razu jednak wiedzieliśmy, 
że nie chcemy po prostu nagrać naszych 

największych przebojów z towarzysze-
niem orkiestry, która będzie pełniła funk-
cję rozbudowanego akompaniamentu. 
Zależało nam na czymś znacznie głęb-
szym – na stworzeniu zupełnie nowej 
jakości muzycznej, w której orkiestra 
symfoniczna stanie się równorzędnym 
partnerem, a nie tylko tłem dla zespołu.

Paweł: Chcieliśmy nadać temu przed-
sięwzięciu własny, niepowtarzalny 
charakter. Zaczęliśmy się zastanawiać, co 
tak naprawdę wyróżnia nas na polskiej 
scenie muzycznej. Odpowiedź była 
oczywista – nasze korzenie! Muzyka, 
z której wyrośliśmy, tradycja Beskidów, 
bogactwo ludowych instrumentów 
i niezwykła energia góralskiego muzy-
kowania. Postanowiliśmy więc zaprosić 
do współpracy orkiestrę ludową, góralki 
śpiewające białym głosem, muzy-
ków grających na cymbałach, dudach 
i  fletach etnicznych, a  także grupę 
bębniarską Wataha. Chcieliśmy stwo-
rzyć organiczne, słowiańsko-góralskie 
brzmienie i zestawić je z potęgą orkiestry 
symfonicznej. Tak, żeby te dwa światy nie 
rywalizowały ze sobą, ale wzajemnie się 
przenikały, inspirowały i tworzyły coś 
zupełnie nowego.

Łukasz: W 2019 roku udało nam się 
zrealizować SYMPHOETHNIC w Katowi-
cach, na specjalnie wybudowanej scenie 
Narodowego Centrum Konferencyjnego. 
To było ogromne przedsięwzięcie arty-
styczne i logistyczne. Blisko 70 minut 
muzyki, rozbudowany skład wykonaw-
czy, wyjątkowe aranżacje, oprawa multi-
medialna i niesamowita energia płynąca 
ze sceny. Obok naszych największych 
przebojów zabrzmiały również zupełnie 
nowe kompozycje, napisane specjal-
nie z myślą o tym projekcie. Wszystko 
zostało utkane z muzycznych inspira-
cji, które towarzyszą nam od dzieciń-
stwa, ale pokazanych w zupełnie nowej, 
symfonicznej przestrzeni. To był jeden 
z tych koncertów, po których człowiek 
schodzi ze sceny i wie, że wydarzyło się 
coś wyjątkowego.

Paweł: Rok później ukazał się dwupły-
towy album CD/DVD „SYMPHOETH-
NIC”. Mieliśmy już plany trasy koncer-
towej, chcieliśmy pokazać to widowisko 
publiczności w całej Polsce.

Niestety, przyszła pandemia i wszystko 
stanęło w miejscu. Przez kolejne lata 
wracaliśmy do tego pomysłu, ale realiza-
cja przedsięwzięcia na taką skalę nie jest 
prosta. To ogromny aparat wykonawczy, 

GÓRALSKA DUSZA  
I POTĘGA ORKIESTRY 

Bracia Golec wracają z wyjątkowym widowiskiem
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dziesiątki artystów, wielka produkcja 
i  logistyka. Bywały nawet momenty, 
kiedy zastanawialiśmy się, czy uda nam 
się jeszcze kiedyś powrócić z tym projek-
tem na scenę.

Łukasz: I  wreszcie nadszedł ten 
moment! Po siedmiu latach SYMPHO-
ETHNIC wraca, tym razem do najwięk-
szych aren koncertowych w  Polsce. 
Rozpoczynamy 21 listopada 2026 roku 
w TAURON Arenie Kraków, a następnie 
spotkamy się z publicznością w Łodzi, 
Katowicach i Gdańsku. Dla nas to coś 
więcej niż kolejna trasa. To spełnie-
nie artystycznego marzenia, na które 
naprawdę długo czekaliśmy.

— Na scenie spotkają się dudy żywiec-
kie, flety ludowe, bębny, góralski 
śpiew i wielka orkiestra symfoniczna. 
Jak zachować charakter tradycyj-
nych brzmień, kiedy nadaje się im tak 
potężną, współczesną oprawę?

Łukasz: Kluczem jest odpowiednie 
zaprojektowanie aranżacji i zachowanie 
przestrzeni dla każdego instrumentu. 
Dudy żywieckie, flety pasterskie czy 
tradycyjny góralski śpiew mają niezwy-
kle charakterystyczne barwy, których nie 
chcieliśmy zatracić w potężnym brzmie-
niu orkiestry symfonicznej. Dlatego już 
na etapie tworzenia aranżacji zadbaliśmy 
o to, żeby te instrumenty miały swoje 
wyraźnie wyeksponowane momenty. 
Czasem wystarczy kilka dźwięków 
zagranych na tradycyjnym instrumen-
cie, żeby przenieść słuchacza w zupełnie 
inny świat. Nie trzeba od razu urucha-
miać kilkudziesięciu muzyków.

Paweł: Dla nas najważniejsze było 
zachowanie autentyczności. Bo ta 
muzyka nie jest żadną stylizacją wymy-
śloną na potrzeby wielkiego widowiska. 
To są dźwięki, które znamy od dzie-
ciństwa. Muzyka, która płynie w nas, 
w naszej krwi i w naszych sercach od 
pokoleń.

Można ją ubrać w nowoczesne aran-
żacje, połączyć z rockiem, jazzem czy 
symfoniką, ale nie wolno zatracić jej 
duszy. I  właśnie na tym polega cała 
sztuka. Chcemy pokazać, że tradycja nie 
musi być zamknięta w muzeum. Może 
żyć, rozwijać się, inspirować i zachwycać 
kolejne pokolenia.

— Przy aranżacjach SYMPHOETHNIC 
pracowali między innymi Krzysztof 
Herdzin, Rafał Rozmus i Łukasz Pilch, 
oraz Panowie. Czy oddanie własnych 
utworów w ręce innych twórców wyma-
gało od Was odrobiny artystycznego 
„odpuszczenia”? I  czy zdarzyło się, 
że ktoś zaproponował rozwiązanie, na 
które sami wcześniej nie wpadliście?

Paweł: Zanim rozpoczęliśmy pracę 
nad aranżacjami i instrumentacją utwo-
rów, usiedliśmy i przygotowaliśmy listę 
twórców, których chcielibyśmy zaprosić 
do współpracy. Nie był to przypadkowy 
wybór. Doskonale znaliśmy ich dorobek, 
styl i muzyczną wrażliwość.

Wiedzieliśmy, co każdy z nich może 
wnieść do tego projektu. Zależało nam 
właśnie na spotkaniu różnych osobowo-
ści artystycznych. Bo jeśli zaprasza się do 
współpracy wybitnych muzyków, to nie 
po to, żeby ograniczać ich wyobraźnię, 
ale żeby dać im przestrzeń do twórczego 
działania.

Łukasz: Oczywiście mieliśmy własną, 
bardzo konkretną wizję projektu. Odby-
liśmy wiele spotkań, podczas których 
rozmawialiśmy o charakterze poszcze-
gólnych kompozycji, ich dramaturgii, 
emocjach i brzmieniach, jakie chcieli-
byśmy osiągnąć. Nie nazwałbym tego 
jednak artystycznym odpuszczaniem, 
ale raczej twórczym dialogiem. Każdy 
z aranżerów wniósł swoją wrażliwość, 
wiedzę i doświadczenie, a dzięki temu 
dobrze znane utwory zyskały nowe 
życie.

Paweł: To jest zresztą fascynujące 
w muzyce – można znać własną piosenkę 
od kilkunastu czy kilkudziesięciu lat, 
a potem usłyszeć ją w zupełnie nowej 
odsłonie i odkryć w niej emocje, których 
wcześniej się nie dostrzegało.

— SYMPHOETHNIC rusza w ogólnopol-
ską trasę, odwiedzając między innymi 
Kraków, Katowice, Łódź i Gdańsk. Co 
jest dla Was najważniejsze w tym, że 
projekt nie zostanie pokazany tylko 
w  jednym miejscu, ale będzie mógł 
spotkać się z publicznością w różnych 
częściach Polski?

Łukasz: Przede wszystkim czujemy 
ogromną wdzięczność, że po siedmiu 
latach możemy wreszcie zrealizować 
to marzenie. Nie ukrywam, że były 
momenty zwątpienia, kiedy zastanawia-
liśmy się, czy SYMPHOETHNIC jeszcze 
kiedykolwiek zabrzmi na żywo w takiej 
skali. Ale przez cały ten czas otrzymy-
waliśmy mnóstwo pytań od fanów, znajo-
mych i bliskich. Ludzie wracali do nagrań, 
wspominali koncert w Katowicach, pytali, 
kiedy znów będzie można usłyszeć tę 

muzykę na żywo. To było dla nas niezwy-
kle budujące i dawało motywację, żeby 
nie rezygnować.

Paweł: Ogromnie cieszymy się, 
że będziemy mogli zaprezentować 
SYMPHOETHNIC publiczności w różnych 
częściach Polski. Zaczynamy 21 listo-
pada w Krakowie, a wiosną 2027 roku 
spotkamy się w Łodzi 3.03.2027, Kato-
wicach 7.03.2027 i Gdańsku 9.04.2027r.

Każdy z tych koncertów będzie dla nas 
wyjątkowy. I mamy nadzieję, że publicz-
ność przyjdzie nie tylko posłuchać 
znanych przebojów Golec uOrkiestry, ale 
przede wszystkim przeżyć coś nowego. 
Bo SYMPHOETHNIC to nie jest zwykły 
koncert z  orkiestrą symfoniczną. To 
wielowymiarowe widowisko muzyczne, 
w  którym jest miejsce na żywioło-

wość, zadumę, wzruszenie, wirtuozerię 
i ogromną energię.

Chcielibyśmy, żeby ludzie wycho-
dzili z  tych koncertów z  poczuciem, 
że uczestniczyli w  czymś naprawdę 
niepowtarzalnym.

— Ważną częścią projektu są także 
młodzi artyści związani z  Fundacją 
Braci Golec. Po latach własnej kariery 
coraz częściej występujecie już nie tylko 
w roli artystów, ale również ludzi prze-
kazujących muzyczne doświadczenie 
dalej. Czy obserwując tych młodych 
ludzi, zastanawiacie się czasem, co 
z tego, co stworzyliście, zostanie po 
Was na kolejne pokolenia?

Łukasz: Od samego początku dzia-
łalności Fundacji Braci Golec przy-
świecał nam jeden podstawowy cel 

– rozbudzić w  dzieciach pasję do 
muzyki, uwrażliwić je na piękno rodzi-
mej kultury i pokazać, jak wielką warto-
ścią jest tradycja miejsca, z którego 
pochodzą. Nie chodzi wyłącznie 
o naukę gry na instrumencie. Chodzi 
o coś znacznie ważniejszego – o budo-
wanie tożsamości, poczucia przynależ-
ności i szacunku do własnych korzeni. 
Bylibyśmy ogromnie szczęśliwi, gdyby 
to, co udało nam się zapoczątkować, 
przetrwało kolejne pokolenia. Bo prze-
cież muzyka tradycyjna żyje tylko 
wtedy, kiedy jest przekazywana dalej 
– z człowieka na człowieka, z pokole-
nia na pokolenie.

Paweł: Przez blisko 23 lata działal-
ności Fundacji przewinęło się przez 
nią około tysiąca podopiecznych. 
Obecnie kształcimy około 250 dzieci 
w  12 miejscowościach Żywiecczy-
zny. Największą satysfakcję daje nam 
obserwowanie, jak te dzieci dorastają 
i jak muzyka staje się ważną częścią 
ich życia. Wielu naszych wychowan-
ków kontynuuje naukę w  liceach 
i akademiach muzycznych. Niektórzy 
zostali już zawodowymi muzykami, 
a  część wróciła do Fundacji w  roli 
instruktorów i dziś przekazuje swoją 
wiedzę kolejnym dzieciakom. I to jest 
chyba najpiękniejszy dowód na to, że 
ta praca ma sens. Że zasiane kiedyś 
ziarno wydaje owoce.

— 21 listopada SYMPHOETHNIC 
zabrzmi w TAURON Arenie Kraków. 
Po ponad 25 latach kariery macie 
za sobą setki koncertów i  tysiące 
spotkań z  publicznością. Co musi 
wydarzyć się tego wieczoru, żeby-
ście po zejściu ze sceny spojrzeli na 
siebie i powiedzieli: „Tak, właśnie po 
to zrobiliśmy SYMPHOETHNIC”?

Łukasz: Musi wydarzyć się magia. 
A  wierzę, że SYMPHOETHNIC ma 
w  sobie niezwykłą moc jej tworze-
nia. Chciałbym, żeby tego wieczoru 
muzyka naprawdę poruszyła ludzkie 
serca. Żeby była przestrzeń na wzru-
szenie, refleksję, radość, ale też na 
tę niesamowitą energię, którą daje 
wspólne przeżywanie muzyki.

Paweł: Bo dla nas najważniejsze nie 
jest to, ile instrumentów zabrzmi na 
scenie, jak wielka będzie orkiestra czy 
jak imponująca okaże się oprawa wizu-
alna. Najważniejsze jest to, co wydarzy 
się między sceną a publicznością.

Łukasz: Jeśli uda nam się sprawić, 
że ludzie choć na chwilę zapomną 
o  codzienności, dadzą się porwać 
muzyce i poczują emocje, które towa-
rzyszyły nam podczas tworzenia tego 
projektu, będziemy szczęśliwi.

Paweł: I właśnie na to liczymy! Bo 
przez te wszystkie lata grania nauczy-
liśmy się jednego – można mieć 
najlepszych muzyków, najpiękniej-
sze aranżacje i największą scenę, ale 
prawdziwa magia koncertu rodzi się 
dopiero wtedy, kiedy muzyka spotyka 
się z emocjami publiczności. Jeśli po 
koncercie zobaczymy uśmiechy na 
twarzach, wzruszenie w oczach i usły-
szymy, że ta muzyka naprawdę kogoś 
poruszyła, będziemy wiedzieli, że było 
warto czekać te siedem lat.

Rozmawiał Norbert Kwiatkowski
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DOBCZYCE

Notatki z radiowozu
■ 15-latek kierował moto-
cyklem bez uprawnień

Policjanci z  myślenickiej 
grupy SPEED zatrzymali do 
kontroli drogowej nietypowo 
zachowującego się kierują-
cego motocyklem. Jak się 
okazało, za kierownicą jedno-
śladu siedział 15-latek, który 
nie posiadał uprawnień do 
kierowania. Na dodatek prze-
woził pasażera bez kasku 
ochronnego, a sam motocykl 
nie był dopuszczony do ruchu 
i  był niesprawny technicz-
nie. Sprawą zajmie się sąd 
rodzinny.

Do zdarzenia doszło 6 
października, tuż po godzi-
nie 21, w  Trzemeśni. Poli-
cjanci z myślenickiej grupy 
SPEED zauważyli motocykl, 
którym kierujący przewoził 
pasażera bez wymaganego 
kasku ochronnego. Funkcjo-
nariusze podjęli próbę zatrzy-
mania jednośladu do kontroli. 

kierunkowskazów. Lista ujaw-
nionych naruszeń przepisów 
była jednak znacznie dłuższa. 
15-latek nie zatrzymał się do 
kontroli drogowej, kierował 
pojazdem mechanicznym 
bez wymaganych upraw-
nień, poruszał się pojazdem 
niedopuszczonym do ruchu 
i niesprawnym technicznie, 
przewoził pasażera bez kasku 
ochronnego, a także przewo-
ził osoby w liczbie większej 
niż dopuszczona w dowodzie 
rejestracyjnym.

Na miejsce zostali wezwani 
rodzice małoletniego. To oni 
odebrali syna oraz motocykl. 
W  związku z  ujawnionymi 
naruszeniami policjanci 
sporządzą wniosek o ukara-
nie do sądu, a  ze względu 
na wiek kierującego sprawą 
zajmie się sąd rodzinny.

Policjanci apelują do rodzi-
ców i opiekunów o szczególną 
uwagę i  odpowiedzialność. 
Warto wiedzieć, czym i w jaki 
sposób poruszają się nasze 
dzieci. Pojazd, którym kieruje 

młody człowiek, powinien być 
sprawny technicznie, dopusz-
czony do ruchu i przeznaczony 
do bezpiecznego użytkowania, 
a  kierujący musi posiadać 
wymagane uprawnienia.

Źródło: KPP Myślenice

■ Jechał za szybko w rejo-
nie przejścia dla pieszych

Policjanci myślenickiej 
grupy SPEED, podczas 
działań ukierunkowanych 
na bezpieczeństwo niechro-
nionych uczestników ruchu 
drogowego, zatrzymali do 
kontroli 25-letniego kieru-
jącego samochodem osobo-
wym. Mieszkaniec powiatu 
wadowickiego przekroczył 
dopuszczalną prędkość 
w  rejonie przejścia dla 
pieszych w Rudniku. Jak się 
okazało, nie posiadał również 
uprawnień do kierowania 
pojazdami.

6 października, policjanci 
z myślenickiej grupy SPEED 
prowadzili działania w rejo-
nie przejścia dla pieszych 

Kierujący, widząc radiowóz, 
gwałtownie zareagował. 
Najpierw szybko wysadził 
pasażera, a następnie ominął 
policyjny radiowóz i oddalił 
się z miejsca. Policjanci wyle-
gitymowali pasażera, którym 
okazał się 16-letni mieszka-
niec gminy Myślenice. Na 
polecenie funkcjonariuszy 
skontaktował się on telefonicz-
nie z kierującym motocyklem. 
Po około 15 minutach na miej-
sce przyszedł 15-latek, który 
wcześniej kierował jednośla-
dem. Wskazał również miej-
sce, w  którym pozostawił 
motocykl, i przyprowadził go 
w rejon kontroli.

Podczas czynności poli-
cjanci ustalili, że 15-latek 
nie posiada uprawnień do 
kierowania motocyklem. 
Ponadto jednoślad nie był 
dopuszczony do ruchu i był 
niesprawny technicznie. 
Motocykl nie posiadał tylnych 

w Rudniku, zwracając szcze-
gólną uwagę na zachowania 
kierujących mogące stwa-
rzać zagrożenie dla pieszych 
i  innych niechronionych 
uczestników ruchu drogo-
wego. W trakcie prowadzo-
nych działań funkcjonariusze 
dokonali pomiaru prędkości 
samochodu osobowego. Kieru-
jący pojazdem 25-letni miesz-
kaniec powiatu wadowickiego 
przekroczył dopuszczalną 
prędkość w rejonie przejścia 
dla pieszych. Podczas kontroli 
policjanci ustalili również, 
że mężczyzna nie posiada 
uprawnień do kierowania 

pojazdami. Jak oświadczył 
funkcjonariuszom, jest 
dopiero w trakcie kursu na 
prawo jazdy.

To jednak nie koniec ujaw-
nionych nieprawidłowości. 
25-latek przewoził pasa-
żera, który podczas jazdy 
nie miał zapiętych pasów 
bezpieczeństwa.

Policjanci sporządzili doku-
mentację dotyczącą ujawnio-
nych wykroczeń. Pojazd został 
przekazany członkowi rodziny 
kierującego, który posiadał 
wymagane uprawnienia do 
kierowania.

Źródło: KPP Myślenice

Najzdolniejsi uczniowie  
i wyjątkowi nauczyciele nagrodzeni
Za każdym sukcesem stoją godziny 
nauki, przygotowań, pracy i wytrwało-
ści, a właśnie te wartości były w centrum 
uroczystej gali wręczenia Nagród Burmi-
strza Gminy i Miasta Dobczyce w dziedzi-
nie oświaty, podczas której uhonorowano 
uczniów osiągających wysokie wyniki 
w nauce oraz nauczycieli wyróżniają-
cych się zaangażowaniem i szczególnymi 
osiągnięciami w  pracy dydaktycznej 
i wychowawczej.

Spotkanie było okazją, by na chwilę zatrzy-
mać się w codziennym biegu, docenić wysiłek 
i determinację tych, którzy każdego dnia podej-
mują nowe wyzwania, rozwijają swoje umiejęt-
ności i z pasją realizują wyznaczone cele.

Burmistrz Tomasz Suś pogratulował nagro-
dzonym nauczycielom, dziękując im za trud, 
cierpliwość i zaangażowanie w pracę z dziećmi 
i młodzieżą, a także podkreślając, że ich rola 
wykracza poza przekazywanie wiedzy i obej-
muje również inspirowanie, motywowanie 
oraz wspieranie młodych ludzi w odkrywaniu 
własnych możliwości; z okazji Dnia Eduka-
cji Narodowej złożył wszystkim pedagogom 

serdeczne życzenia satysfakcji z pracy i wielu 
zawodowych sukcesów.

Szczególne miejsce podczas gali zajęli 
uczniowie, których osiągnięcia są powodem do 
dumy dla rodziców, nauczycieli i całej lokalnej 
społeczności, a laureaci Nagród Burmistrza 
Gminy i Miasta Dobczyce za wysokie wyniki 
w nauce zostali docenieni za systematyczność 
i osiągnięcia edukacyjne, natomiast najbardziej 
uzdolnieni młodzi ludzie otrzymali Statuetki 
Orła Edukacji im. Marii Brożek.

Zwracając się do młodych laureatów i ich 
rodziców, burmistrz pogratulował im sukcesów, 
podkreślając znaczenie rozwijania zaintereso-
wań, stawiania sobie kolejnych celów i odwagi 
w podejmowaniu nowych wyzwań, a także zwró-
cił uwagę na ogromną rolę rodziców i nauczy-
cieli, których wsparcie pomaga młodym ludziom 
rozwijać skrzydła i osiągać coraz więcej.

Statuetka Orła Edukacji im. Marii Brożek 
to nie tylko wyróżnienie dla najzdolniejszych 
uczniów, ale także sposób na upamiętnie-
nie wyjątkowej postaci związanej z Ziemią 
Dobczycką, ponieważ Maria Brożek, zasłu-
żona dla lokalnej społeczności, wieloletnia 
prezes Izby Gospodarczej Dorzecza Raby 

i społeczniczka o wielkim sercu, pozostawiła po 
sobie ważne świadectwo zaangażowania i pracy 
na rzecz innych.

Laureaci nagród za wysokie wyniki w nauce 
otrzymali bony podarunkowe, uczniowie uhono-
rowani Statuetką Orła Edukacji odebrali statu-
etki, nagrody pieniężne oraz upominki ufundo-
wane przez rodzinę Państwa Brożków, a wszy-
scy nagrodzeni otrzymali również pamiątkowe 
listy gratulacyjne.

Gala była także okazją do podziwiania talen-
tów artystycznych uczniów, którzy zaprezen-
towali swoje umiejętności i pasje, wzbogacając 
uroczystość pięknymi występami, a na scenie 
wystąpili Hanna Kasperczyk ze Szkoły Podsta-
wowej w Brzączowicach, grupa cheerleaderek ze 
Szkoły Podstawowej nr 2 w Dobczycach, Milena 
Janik i Blanka Nowak ze Szkoły Podstawowej 
nr 2 w Dobczycach, Wiktoria Surma ze Szkoły 
Podstawowej w Stadnikach, Izabela Tafel repre-
zentująca Szkołę Podstawową nr 2 w Dobczycach 
oraz Mateusz Gurgul, nauczyciel Szkoły Muzycz-
nej I Stopnia w Dobczycach.

Wszystkim nagrodzonym uczniom i nauczy-
cielom serdecznie gratulujemy oraz życzymy 
kolejnych osiągnięć, niegasnącej pasji, wytrwa-
łości w realizacji marzeń i wielu powodów do 
dumy, a otrzymane wyróżnienia niech będą 
motywacją do dalszego rozwoju i potwierdze-
niem, że warto wkładać serce w to, co się robi.

Wśród uczniów klas czwartych wyróżniono 
Aleksandrę Pułapę ze Szkoły Podstawowej nr 
2 w Dobczycach, która otrzymała również tytuł 
Orła Edukacji, Helenę Leśniak, Magdalenę 
Mistarz i Milenę Ścibor ze Szkoły Podstawowej nr 
2 oraz Arona Datę ze Szkoły Podstawowej nr 1.

W  klasie piątej nagrodzono Gabriela 
Stagraczyńskiego ze Szkoły Podstawowej nr 
1 w Dobczycach, laureata tytułu Orła Eduka-
cji, Jakuba Trąbkę i Izabelę Tafel ze Szkoły 
Podstawowej nr 2, a  także Filipa Łyżcza-
rza i  Annę Kupiec ze Szkoły Podstawowej 
w Dziekanowicach.

Wśród szóstoklasistów wyróżniono Karolinę 
Kabaję ze Szkoły Podstawowej nr 2 w Dobczy-
cach, która otrzymała tytuł Orła Edukacji, 
Jakuba Orzechowskiego, Lidię Bryk, Hannę 
Pudlik i Natalię Skuzę ze Szkoły Podstawowej 
nr 2 oraz Rafała Nowaka ze Szkoły Podstawowej 
w Brzączowicach.

W klasie siódmej nagrodę otrzymali Mateusz 
Misiorek ze Szkoły Podstawowej nr 1 w Dobczy-
cach, uhonorowany tytułem Orła Edukacji, 
Karol Mikołajczyk, Filip Skiba i Nadia Ogonow-
ska ze Szkoły Podstawowej nr 2 oraz Paweł 
Klimek ze Szkoły Podstawowej nr 1.

Wśród uczniów klas ósmych wyróżniono Ewę 
Bukiej ze Szkoły Podstawowej nr 2 w Dobczy-
cach, która otrzymała tytuł Orła Edukacji, 
Milenę Wanię, Mikołaja Szlósarczyka i Adriana 
Mitana ze Szkoły Podstawowej nr 2, a także 
Aleksandra Misiorka, Amelię Ścibor, Nikolę 
Stagraczyńską, Patrycję Poradę i Lenę Koło-
dziej ze Szkoły Podstawowej nr 1, Aleksandrę 
Matułę ze Szkoły Podstawowej w Stadnikach 
oraz Milenę Maniecką i Agatę Kaczmarczyk ze 
Szkoły Podstawowej w Brzączowicach.

Najlepszy wynik egzaminu ósmoklasisty 
uzyskała Daria Gubała ze Szkoły Podstawowej 
w Dziekanowicach, zdobywając 100 proc. punk-
tów ze wszystkich egzaminów.

Za zaangażowanie i osiągnięcia w pracy 
dydaktycznej oraz wychowawczej nagrodzono 
Elżbietę Dąbrowską i Annę Krawczyk z Przed-
szkola Samorządowego nr 1 w Dobczycach, 
Martę Grucelę i Alicję Hałatek z Przedszkola 
Samorządowego nr 3 w Dobczycach, Justynę 
Dudzik, dyrektor Szkoły Podstawowej nr 1 
w  Dobczycach, oraz Małgorzatę Michalik, 
Małgorzatę Szewczyk i Łukasza Urbanika z tej 
samej placówki.

Wyróżnienia otrzymali również Aleksander 
Płoskonka, dyrektor Szkoły Podstawowej nr 
2 w Dobczycach, a także Anna Grabowska, 
Elżbieta Klimek-Piwowarczyk i Katarzyna 
Twardosz z  tej szkoły, Krystyna Machna 
i Maria Śleziak ze Szkoły Podstawowej w Brzą-
czowicach, Beata Kasprzyk i Anna Włodarczyk 
ze Szkoły Podstawowej w Dziekanowicach, 
Magdalena Prusak ze Szkoły Podstawowej 
w Kornatce oraz Anna Podmokła ze Szkoły 
Podstawowej w Nowej Wsi.

Na liście nagrodzonych znaleźli się także 
Bernadetta Kańska, dyrektor Szkoły Podsta-
wowej w Stadnikach, oraz Alicja Majer i Małgo-
rzata Mistarz z tej placówki, Izabela Spytek, 
dyrektor Poradni Psychologiczno-Pedagogicznej 
w Dobczycach, a także Mateusz Gurgul, nauczy-
ciel Szkoły Muzycznej I Stopnia w Dobczycach.

Źródło oraz foto: Gmina i Miasto Dobczyce 
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Aktywnie – samodzielnie – razem
Program „Aktywni Seniorzy – ASY” to inicja-

tywa wspierająca osoby starsze w prowadzeniu 
aktywnego i samodzielnego życia. Koncentruje się 
na tworzeniu warunków do aktywności społecznej 
seniorów, rozwijania ich zainteresowań i budo-
wania relacji. Stawia na rozwój lokalnych miejsc 

i form dziennego wsparcia, edukację czy wolon-
tariat senioralny.

Na realizację Programu w latach 2026-2030 prze-
znaczone są środki z budżetu państwa w wysokości 
łącznie 610 mln zł.

– Dzisiejsi seniorzy to osoby ciekawe świata i coraz 
bardziej wszechobecnych nowoczesnych technologii, 

a jednocześnie szukające ciepła i bliskości drugiego czło-
wieka. Program „Aktywni Seniorzy – ASY” jest dobrym 
przykładem na to, że aktywność, pasja i potrzeba bycia 
razem nie mają wieku. Bardzo cieszy mnie fakt, że powstaje 
coraz więcej miejsc, w których osoby starsze mogą aktyw-
nie dbać o swoje zdrowie, rozwijać swoje zainteresowania 
i uczyć się nowych rzeczy, a przede wszystkim miło spędzać 
czas w dobrym towarzystwie. Dziękuję wszystkim osobom 
zaangażowanym w realizację Programu. Państwa praca 
pokazuje, jak wiele można osiągnąć, tworząc przestrzeń, 
w której każdy może czuć się potrzebny, aktywny i ważny –
mówi I wicewojewoda małopolska Elżbieta Achinger.

Rozwój dziennych form wsparcia
Program „Aktywni Seniorzy – ASY” podzielony 

jest na 5 priorytetowych obszarów. Jednym z nich jest 
Rozwój dziennych form wsparcia. Na realizację zadań 
w ramach priorytetu V województwo małopolskie 
otrzymało w 2026 roku środki fi nansowe w wysokości 
niemal 6,5 mln złotych. 

W ramach modułu 1 – obejmującego jednorazowe 
dofi nansowanie na utworzenie i/lub wyposażenie 
ośrodka wsparcia – środki w łącznej wysokości ponad 
1,5 mln złotych otrzymało 10 samorządów. W efek-
cie utworzone zostaną 2 Dzienne Domy „Aktywny 
Senior” oraz 8 Klubów „Aktywny Senior”.

W ramach modułu 2 – na zapewnienie funkcjono-
wania istniejących ośrodków wsparcia, utworzonych 
w ramach modułu 1 programów „Senior-WIGOR” 
i „Senior+” – dofi nansowanie trafi ło do 56 samorzą-
dów, w tym 55 gmin i 1 powiatu. Przyznanych niemal 
5 mln złotych zapewni funkcjonowanie 1 781 miejsc. 

– Obecnie w Małopolsce funkcjonuje 112 ośrodków dla 
seniorów w 82 samorządach. Do dyspozycji jest 30 Dzien-
nych Domów „Aktywny Senior” oraz 82 Kluby „Aktywny 
Senior”, które zapewniają łącznie 2 719 miejsc. Tworzenie 
i rozwijanie dziennych ośrodków wsparcia osób starszych 

przeciwdziała ich wykluczeniu. Dlatego tak mocno inwe-
stujemy w politykę senioralną. Tylko społeczeństwo, które 
potrafi  zadbać o swoich seniorów, jest prawdziwie solidarne 
i świadome swojej tożsamości – podkreśla I wicewoje-
woda małopolska Elżbieta Achinger.

Priorytety 
Województwo małopolskie otrzymało również 

środki na realizację zadań w ramach pozostałych prio-
rytetów Programu.

Priorytet III – Partycypacja społeczna osób star-
szych – nakierowany jest na aktywizację osób starszych 
oraz wspieranie ich udziału w życiu społecznym i lokal-
nym. Obejmuje także działania na rzecz osób osamot-
nionych. W tym roku środki w łącznej kwocie ponad 
360 tys. złotych na realizację zadań w tym obszarze 
otrzymały 22 samorządy, w tym 21 gmin i 1 powiat. 
W ramach zgłoszonych ofert realizowane są projekty 
takie jak m.in. wystawy, lokalne dni seniora, a także 
wyjazdy studyjne czy warsztaty szkoleniowe dla człon-
ków Rad Seniorów.

Na edukację osób starszych, będącą priorytetem II, 
w pierwszej odsłonie konkursu dofi nansowanie na łączną 
kwotę ponad 550 tys. złotych otrzymało 11 podmiotów. 
W ramach priorytetu IV – Integracja wewnątrzpoko-
leniowa – środki w wysokości ponad 1,1 mln złotych 
rozdysponowano pomiędzy 28 podmiotów.

W połowie sierpnia Wojewoda Małopolski ogłosił 
dodatkowy otwarty konkurs ofert w ramach Programu 
z pulą ponad 1,6 mln złotych. Na realizację zadań 
w ramach priorytetu II przeznaczono niemal 600 tys. 
złotych, a na zadania w ramach priorytetu IV – ponad 
1 mln złotych.

Małopolska policja przypomina, że zgubić się 
może także osoba dobrze znająca teren. Wystar-
czy zejść ze ścieżki, skupić się na szukaniu grzy-
bów albo zostać w lesie zbyt długo. W poprzed-
nich sezonach zdarzały się akcje poszukiwawcze 
angażujące dziesiątki policjantów, strażaków, psy 
tropiące i drony.

Przed wyjściem do lasu
Najważniejszy jest naładowany telefon, najlepiej 

także powerbank. Przed wyjściem trzeba powie-
dzieć bliskim, dokąd jedziemy i o której planujemy 
wrócić.

W  przypadku seniora warto włączyć 
udostępnianie lokalizacji, np. w  Mapach 
Google, aplikacji „Znajdź” na iPhonie lub 
WhatsAppie. Dobrze zrobić to przed wyjaz-
dem i sprawdzić, czy bliski rzeczywiście widzi 
położenie telefonu.

Do plecaka warto włożyć wodę, niewielki zapas 
jedzenia, latarkę, cieplejszą odzież i odblaskowy 
element ubrania. Przydatna może być również 
folia NRC, dostępna m.in. w aptekach i sklepach 
turystycznych. Jest lekka, zajmuje niewiele miejsca, 
a w razie wychłodzenia pomaga ograniczyć utratę 
ciepła.

Policja zaleca, aby na grzyby wybierać się rano, 
nie późnym popołudniem, a w nieznanym terenie 
nie chodzić samotnie.

Co zrobić, gdy się zgubimy?
Jeśli przestajemy rozpoznawać teren, nie należy 

przez wiele godzin chodzić na oślep w poszukiwa-
niu samochodu. Warto zatrzymać się, sprawdzić 
mapę w telefonie, spróbować określić położenie 
i skontaktować się z bliskimi.

Jeżeli nie jesteśmy w stanie odnaleźć drogi, 
zbliża się zmrok, pogarsza się pogoda albo poja-
wia się zmęczenie, osłabienie czy wychłodzenie, 
należy zadzwonić pod numer 112. W rozmowie 
warto podać wszystkie informacje, które mogą 
pomóc: miejsce wejścia do lasu, zapamiętane 
drogi, polany, ambony, słupki oddziałowe czy 
inne charakterystyczne punkty.

Co powinna zrobić rodzina?
Jeśli grzybiarz nie wraca o umówionej porze, 

rodzina powinna najpierw spróbować się z nim 
skontaktować i sprawdzić udostępnioną lokali-
zację telefonu.

Jeżeli kontaktu nie ma, telefon jest wyłączony 
albo istnieje podejrzenie, że osoba się zgubiła, nie 
należy czekać kilku godzin. Trzeba powiadomić 
policję lub zadzwonić pod 112. Służbom warto 
od razu przekazać, gdzie osoba planowała zbierać 
grzyby, gdzie zostawiła samochód, jak była ubrana 
i o której ostatnio był z nią kontakt.

Koszyk pełen grzybów cieszy, ale najważniejsze 
jest bezpieczne wyjście z lasu i powrót do domu.

Serca seniorów nie mają zmarszczek, 
czyli słów kilka o programie „Aktywni Seniorzy – ASY”

Na grzyby ale z głową. Te zasady mogą uratować życie

Każdy dzień jest dobry na spotkanie, rozmowę i robienie tego, co sprawia radość. Wielo-
letni program na rzecz Osób Starszych „Aktywni Seniorzy – ASY” na lata 2026-2030 
stawia na aktywność i pełnię życia. Dzięki rządowym środkom samorządy mają szansę 
tworzyć miejsca, w których seniorzy mogą rozwijać swoje pasje, spędzać czas w dobrym 

towarzystwie i korzystać z potrzebnego wsparcia.

Artykuł sponsorowany

Sezon grzybowy trwa, a lasy w Małopolsce przyciągają wiele osób. Jesienią 
częściej dochodzi jednak do sytuacji, w których grzybiarze tracą orientację 
i nie potrafi ą samodzielnie wrócić do samochodu lub domu. Szczególnie 

niebezpieczne może być to dla seniorów.
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